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Przez rozkazy dzienne CESARSKIE w w ydziale 
służby cywilnej, z dnia 21 Maja, zatw ierdzeni zostaję 
na urzędach obrani przez szlachtę, kuratorow ie zapa­
sowych magazynów zboża w powiatach: Swięciańskim 
Wiśniewski i Dryzieńskim Turski, obaj niemający rangi 
sędzia powiatowy Sieński,podpułkow nik Bitny-Szlachta. 
•24 Maja, uwalnia się od służby na w łasną prośbę, radca 
izby skarbow ej Kowieńskiej) radca stanu Skorodumow 
z m undurem ;—"-mianowani: dy rek to r gimnazjum Niemi- 
rowskiego, radca stanu Tułów, inspektorem  szkół rz ą ­
dowych okręgu naukowego Kijowskiego; radcy 'kolie* 
gjalni: p. o. dyrektora gimnazjum Rówieńskiego Tuma­
nów i dy rek to r szkół gub. Podolskiej Trautfetter, dyre­
ktoram i gimna/ji: pierwszy Nięinirowskiegp, drugi Ko­
wieńskiego.— 25 Mają, uwalniają, się od służby: na w ła­
sną prośbę pocztm istrz Humański, radca dw oru Kru- 
ten i pom ocnik pocztm istrza Humańskiego, sekretarz 
gubcrn. Targom; dla słabości zdrowia, pomocnik W in­
nickiego pocztm istrza, sekretarz kolleg. Popiel.— 29 
Maja, zatwierdzeni na urzędach, obrani przez szlachtę: 
m arszałek powiatowy W innicki, sekretarz gub er. Pień­
kowski i pośrednik polubownego rozgraniczenia w pow. 
Lucyńsknn, sekr. kolleg. von Siegern-Korn.— 31 Maja, 
zatwierdzeni zostają na urzędach, obrani przez szlachtę, 
kuratorow ie zapasowych magazynów zboża w pow ia­
tach: Krzemienieckim Roguski i Rówieńskim Znamie­
rowski, obaj niemający rang; uwolnieni,zostają od służby 
na w łasną prośbę; kurato r szpitalu miejskiego w Lity- 
nie, sekretarz guber. Sabieszczański, dyrek tor 1 K ijow­
ski jo gimnazjum radca stanu Lubinów i etatowy do- 
zokca Radomyślskiej powiatowej szlacheckiej szkoły 
radca dw oru Pisarew.— 2 Czerwca, mianowani: radcy 
kollegjalni dyrektorow ie gimnazji: Niemirowskiego T u­
manów i Kowieńskiego Trautfetter, dyrektoram i gimna- 
zji: pierwszy Kowieńskiego a drugi Niemirowskiego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do zarządu, cywilnego Królestwa Polskiego.

( C i ą g  d a l s z y . )
III. P rzez rozporządzenia konnnissji rządowych i 

w ładz oddzielnych, w zarządzie zakładów  dobroczyn­
nych, mianowani w łaściciele dóbr: Ludwik Kaczkowski, 
prezydującym  w radzie opiekuńczej zakładów  do b ro ­
czynnych powiatu Piotrkowskiego; W itold Mniewski,

członkiem rady opiek. zakł. dobrocz. pow. Gostyńskie-, 
go; Leonard Markowski i assessor kolleg. M ichał Kom- 
pąniejcow, czjon. rady opięk. zakł. dobrocz. pp>y. W ło­
cławskiego; właśc, dóbr Hieronim Goczałkowski i asse-. 
ssor trybunału  cyw. w Kaliszu Feli\  Jeziorański, człon­
kami rady szczegół, zakładu ubogich dzieci w Kaliszu; 
właściciele dóbr: Klemens Krzysztoporski, W ładysław  
Sulimierski, Edw ard Biedrzycki, W ład. Siemiefiski, K as, 
Tymowski, Felix Turski, oraz nadzorca domu badań 
w P iotrkow ic Daniel Sobolewski i starszy, naucz. gimn. 
tamecznego Alexv Zamarajew, członkami rady  opiek, 
zakł. dobrocz. pow. Piotrkowskiego; rejent okręgu Ra­
domskiego Leopold Dobrzelewski, c/.łonk. rady  szczeg. 
domu schronienia w Radomsku; sekr. biura naczelnika, 
pow. Olkuskiego Kazim. Paczek, człon, rady opiek, 
zakł, dobrocz. pow. Olkuskiego; właściciele dó.br: Ba­
zyli Żukowski i Winc. Kulikowski, o>-az sekr. m agistratu 
tu. Zam ościa Marcelli Oilman, człon, rady szczeg. szpi­
tala św. Łazarza w Zamościu; assessor .kol. J a n , B askiX  
urzędnik biura uapzel. wojennego gub. Lubelskiej Jan. 
Kiwerski, członk. rady  szczegół, domu schronienia św. 
Ducha w Lublinie; właśc. dóbr: Leon Mąlhomme i An­
drzej Mazurkiewicz, dzierżawca Felix Żukowski, p isarz 
sądu pok. o kr. Zamojskiego Alex. Januszowiez i pod- 
sędek tegoż sądu Augiist Zabierzowski, członk. rady  o- 
piek. zakł. dobrocz. pow. Zamojskiego; właściciel dóbr 
Jó zef Solecki, człon, rady opiek. zakł. dobr. pow. P uł­
tuskiego: właściciele dóbr: W ładz. Kanigowski, Ludwik 
Smoliński, A rtur Sumiński Józef Chełmicki i Ferdynand 
Olitzke, człon, rady opiek. zakł. dobr. pow. Lipnow- 
skiego; właśc. dóbr Konst. Uszyński, prezyd. w radzie 
opiek. zakł. dobrocz. pow . Sejneńskiego. Uwolnieni od. 
obowiązków na własne żądanie: prezyd. w radzm-wp. 
zakł. dobr. pow. Piotrkow skiego Fortunat Kiślauski; 
człon, rady opiek. zakł. dobr. pow. Gostyńskiego A le­
xander Rembieliński; człon, rady  opiek. zakł. dobrocz. 
pow. W łocławskiego Tomasz Krzymuski; człon, rady 
opiek, ząkł, dobr. pow. Łowickiego Roch Obrąpidski; 
człon, rady opiek. zakł. dobr. pow. Konińskiego N epo­
mucen Chmielewski; człon, rady  szczeg. zakł. ochrony 
ubogich dzieci w Kaliszu Gustaw Weight i Karol Hin­
demith; człon, rady opiek. zakł. dobrocz. pow. P io tr­
kowskiego; Juljusz Karnkowśki, Adam Łuczyński, An­
toni Przyłuski, Tomasz Olszewski, Jan Rozmarynowski, 
Leon Michalski i Adam Pstrokoński; człon, rady opiek, 
zakł. dobrocz. pow. Olkuskiego Bonifacy Machnicki; 
człon, rady szczeg. szpitala św. Łazarza w Zamościu

Lepo,Maleszewski i Antoni Lipiecki; człop. rady opieki 
zakł, dobr. pow. Zamojskiego: Marcin StefaiUki, Anton. 
Hempel, Brunon Zbyszeirski, W alery Głowacki i M ichał' 
Malują; człon, rady opiek. zakł. dobrocz. pow. P u łtu ­
skiego Józef Dembowski i członek rady opiek. zakł. dn- 
brocz. pow. Lipnowskiego 'Tytus Dembowski. (d: n.)-

—  Kommissja Rządowa Spraw  W ewnętrznyełi i D u­
chownych podaje do wiadomości powszechnej, że, 
z powodu ustania zarazy bydlęcej xięgosuszem zwa­
nej w Szląsku górnym, odw ołała środki ostrożności, 
na granicy K rólestw a Polskiego ofh stimny. ppwjalp 
Glejwitzkiego w miesiącu Kwietniu zaprowadzone, 
w celu. zapobieżenia przeniesieniu się tej /.arązy do 
kraju  tutejszego.

Dyrekcja drogi żetaznęj Warszawsko- Wiedeńskiej.— 
Donosi: że dla dogodności osób wyjeżdżających z W ar­
szawy: pociągiem osobowym, o godzinie 4 %  po po łu­
dniu,, sprzedaż biletów i przyjm owanie pakunków , 
oprócz w zwykłej godzinie przed  odejściem pociągu, 
tego, będzie także dopełniać się z rana od godziny lOej 
do liljej.-—Na kw adrans przed  odejściem pociągu, to 
ję s t q godzinie 4 lf  po południu, kassa do sprzedaży 
biletów i expedyeja tłom oków będą zamykane.

— W  dniu 7 (.19) C m ;we,a. w uniw ersytecie 
Pehersburgskim  bron ił publicznie swej rozpraw y 
ua stop ień  m agistra  ekonom ji politycznej, i s ta ty ­
styk i, u rzędn ik  koinmiasji rządow ej sp raw ied li­
w ości K ró lestw aP o lsk ieg o , tym czasow o zostający 
p rzy  koinm issji p raw  tegoż K rólestw a, kan d y d at 
p raw  p. A lexander Z a p a śn ik . R ozp raw a sk łada  
sp o ry  tom ik od 120 przeszło stronn ic  d ru k u  in 
■Sura i nosi rutul: » 0  um arzaniu  d ługów  krajow ych.*  
A ttak i by ły  zręcznie przypuszczane przez jjrófes- 
sprów  un iw ersy tetu  pp. Gorłoip. A ndrejrw skiego , 
Kast,orskiego-, ale ob rona tez’ by ła  zaw sze gotow a 
i um iejętnie staw iona; w idać że asp iran t do s to p ­
nia, by ł panem  sw ego przedm iotu i w jego  w ykła­
dzie dobrze się obw arow ał. P ró cz  u rzędow ych  
opponentów , w ystępow ało  z zarzu tam i kilku z za­
proszonych  gości. Sam e zarzu ty  i obrona trw ały  
od  godziny 1 do w pół do 4 po południu , O tej 
godzinie ro zp raw y  zosta ły  zam knięte i jed en  z pro- 
lessorów , w szedłszy na k a ted rę  obw ieścił, że s to ­
pień m agistra przyznany  je s t kandydatow i Ale-
xaiid row i Z apaśn ikow i. ( Tyg. P eters.)
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P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

przez

Z ygm unt u K a c z k o w s k ie g o .
T om 1.

(Ciąg dalszy t. ,

Zbudził się tamten z,e zamyślenia i spojrza­
wszy przed siebie, odpowiedział zupełnie trze ­
źwo a nawet prawie wesoło:

Gdyby szło o zdobycie, zaręczam xię- 
ciu, że byłaby to najmniejsza, bo do jutru już- 
by tam pewno nie inne jeno nasze szyldwachy 
straż trzymały na murach; ale tu gorsza, bo 
tu potrzeba, aby nam się forteca dobrowolnie 
poddała. Jakoż tak sobie myślę, że g'dybym 
wiedział, iż mam tylko trochę łaski u Pana 
Boga, to teraz najgoręcójbym się modlił do 
Niego.

A kiedy mówił te słowa, mimo myśli zape­
wne, głos mu się zmienił, a z piersi ciężkie i

nieledwie bolesne się wydało westchnienie; | wie w konwencjach mało kto niemi co zy 
ale xiąże rozśmiał się na to i rzekł mu: skał.

a  widzisz, panie Michale! a nie przepo­
wiadałem tego już w domu? nie zmiękło serce, 
kiedyśmy się zbliżyli do inety? he? Bo to inna

— I ja  może nie zyskam, ale to wiem z pe­
wnością, że przynajmniej nie s.tracę.

— ^tracisz, — odpowjedziął xiążę z przy- 
wojna jest w polu a inna zpodwiką, toż i fan- Cl8kiem, — i stracisz na zatysze. A żeby było 
tazja wtedy się składa inaczej, jako wiem wytrzymać.....
z doświadczenia. Ale jeszcześmy ognia nie dali, 
jeszcze pora po temu; kiedy zechcesz, może­
my nawrócić.

— Mości xiąże! — zawołał na to tamten, 
patrząc jakby z zdziwieniem na xiecia, 
Dzierżanowski jeszcze nigdy nie wracał od 
mety, jak długo żyje. Niechże tedy i tutaj nie 
wraca a co ma być, niechaj będzie.
, -— Chwalę bardzo tę twoją determinację, 

mój panie Michale, — rzekł na to xiąże z u- 
śmiechem, —  i mam dla niej respekt tak słu ­
szny, jak  dla twojej fantazji, która mi równie 
znajoma. Ale chociaż obiedwie te cnoty sąo- 
sobliwę i może najprzedniejsze ze wszystkich, 
mają jednak te wadę, iż nie każdą impresę ko­
ronują zwycięztwem: a że użyte zawcześnie, 
tak w wojennych, jak politycznych tego życia j 
terminach, raczćj szkodę niżeli pożytek przy­
noszą, o tern i nie trzeba powiadać. Qsobli.

-— Ale proszę xięcia, —- przervyalinu pręd­
ko pan Michał, — dajmy pokój już temu, bo 
jako widzę nigdy się w tein nie zgodzimy.

Wyrazy te, powiedziane cokolwiek zanad­
to sucho, widocznie nie podobały się xięciu, 
jakoż nie ukrywając swojego, uęz,ueia, odpo­
wiedział na nie:

— Jak mi Bóg miły- tak cię wcale jpż nie
rozumiem.

Ale Dzierżanowski odpowiedział tak samo-'
— Tedy się nie rozumiemy obadwa, bo ja 

też także nie rozumiem waszćj xiążęcej mości.
Na te słowa xiążę się już tylko zachmurzył 

i zacisnął w głąb powozu. Zdawało się, jakby 
sobie postanowił w tei chwili, nie mówić już 
ąni słowa przez ca łą  drogę. Jednak zauwa­
żał tę Dzierżanowski i uznał zapewne, że to 
nie dohrzę, jakoż zaraz odezwał się tonem ła­
godnym :

\
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Or. L. Kiihnast, professor gimnazjum w Ra- 
strmburgu, v> ssiech xiążęcych, a poprzednio 
professor w Toruniu, zajmuje się dosyć i literatu­
rą  polską i histor,ą, w ogóle nawet rzeczami pol- 
skieini. Sam nawet nie wie, czy się mieć za Pola­
ka, czy za ’ urodził się bowiem w Bydgo­
szczy, kiedy ta całkiem jeszcze była miastem [mi­
śkiem, to jes t  za xięstwa warszawskiego. Z kło­
potem tym wyjawił się nawet przed pewnym na­
szym uczonym, który mu sprawiedliwie odpowie­
dział, źe narodowości polskiej wszystko jedno, 
czy Kiilinast będzie polakiem czy niemcem; po 
formie nic, kiedy rzeczy nie ma. Ale bądź co bądź, 
Kiihnast mimo to ma zawsze jakiś dla naszych 
spraw interess; mówi po polsku, nawet korrespou- 
duje po polsku, prawda, źe tam język i nawet pi­
sownia fatalne. Otóż z jednego z takich listów, 
świeżo otrzymanych w Warszawie, dowiadujemy 
się, że od wielu lat pracuje on nad himnologją 
polską, która od stu lat przeszło nie znalazła swo­
jego historyka. Kiihnast jest ewangelikiem, ztąd 
cały trud jego zwrócony na pieśni polskie augs- 
burgskiego wyznania, zwłaszcza przełożone z nie­
mieckiego. W  Prussiech są ewangelickie polskie 
gminy, ale zbioru pieśni swych nie mają, ztąd 
gorliwość professora dla przedmiotu, ztąd liczne 
dla niego zachęty ze strony rządu, jako to ze s t ro ­
ny najwyższego prezesa Pruss Eiehmanna, a na­
wet i Ministerstwa spraw duchownych w Berli­
nie. Kiihnast korzystał już ze zbiorów publicz­
nych xiążek w Prussiech, w Szlązku, Poznań- 
sLem i Pomorzu, przejrzał już i bibljoteki berliń­
skie. P raca już znacznie postąpiła. Autor pier­
wsze litery' owych pieśni (A—i)) chce już wydać 
w programmacie gimnazjum Rastemburgskiego 
w r. b. na św. Michał. Mimo tylu zachodów, po­
kazały się jeszcze braki. Nie chce się spuścić 
Kiihnast na wyciągi Oloffa w Polnische Lieder- 
geschichte, Danzig 1744. Przetrząsnął wielką 
liczbę kancjonałów, od Brzozowskiego aż do K u r­
natowskiego, Mrongowiusza i Rosznego, a jednak 
ma ślad wielu innych kancjonałów, których ni­
gdzie nie widział. W  tym celu myśli zjechać do 
W arszawy dla poszukiwań naukowych w tutej­
szych jeszcze bibljotekach. Idzie mu o kancjonały 
gdańskie z r. 1723 i 1737, o kancjonał elblągski 
z r. 1727, który w drugiem wydaniu wyszedł 
1729, wreszcie o kancjonał królewiecki z r. 1708. 
T o piszemy dla dziejów narodowości naszej na 
Pomorzu baltyckiem, Prussami zwanem; język 
tam jeszcze, jak  widzim, się pląta, ale wiary 
przodków już nie ma.

Ale o panu Kuhnaście jeszcze nie koniec. Żeś­
my się o nim już rozpisali, wyczerpiem przedmiot 
o ile wart i o ile go znamy. Przytoczym dawniej­
szy jeszcze fakt ua świadectwo, że p. Kiihnast lu­
bi rzeczy polskie. Oto tytuł jednej z jego rozpra­
wek: »De comitibus Martini Galii. Commeutatio- 
nis particula prior. Scripsit L. Kulinast philos. 
Doctor, prof. Thorunensis.Thoruni A. MDCCCXLI. 
Typis Caroli Ludovici Henrici Guernari.« Roz­
prawa drukowana w ćwiartce, obejmuje stronnic 
19. Musi to być także odbitka z ‘programmatu

— Xiąże gniewasz się na mnie a jak  xię- 
cia poważam, tak  niema za co. Bo czyto ja  
winien jestem tej całej sprawie? czy nie jest o- 
na ab origine dziełem samego xięcia? W szak­
że już temu będzie lat blisko ośm, jeszcze by­
łem naówczas młokosem a Kasztelanka ma- 
łem dziecięciem, kiedy będąc z xięeiem u Ka­
sztelana, xiążeś mi ją  pokazał, mówiąc te  sło­
wa: — Otóż to, panie Michale, będzie za cza­
sem partja , o którą warto będzie choćby i 
karku nadstawić. — Śmiałem się wtedy z te­
go, bo ani to była pora jeszcze po temu, ani 
też mnie mogły być w głowie takie stateczne 
projekty. Lecz kiedy teraznatyrawszy się do ­
syć na lądzie i morzu i nasłużywszy się nie­
mało u postronnych, tak  chrześcijańskich jak  
też trochę i pogańskich, potencji, powróciłem 
nareszcie do Polski i po staremu się zgłosiłem 
do xięcia, xiążę mi rz e k ł: —  A cóż myślisz, 
panie Michale? — Odpowiedziałem xięciu: — 
A co wiedzieć, co za czasem pomyślę? ale na 
teraz, radbym też trochę w spokojności posie­
dzieć. — A xiążę na  to: — A to kiedy chcesz 
w Polsce osiadać, toby się trzeba ożenić, bo 
tćż i czas już po temu. I jeżeli mną nie po­
gardzisz, to ja  sam cię poswatam. —  Podzię­
kowałem  panu za łaskę a xiąże zaraz i dalej:

szkolnego. Nie wiemy czy po tej części pierwszej, 
jest druga, Commentationis particula posterior? 
Zadanie następne położy! sobie autor: >■ wyłożyć
jakie (o urzędy dawnych Polaków rozumiał Gal­
lus pod nazwiskiem komesów?'* (Exponitur, quos 
Polononim veterum magistratus coinituin nomine 
appellaverit Martinus Gallus?) Ale niewiele autor 
wyświecił swoje zadanie. Erudycji tutaj, jak  zwy­
kle u Niemców, jes t  niezmiernie wiele, ale rzeczy 
mało. W  przypisach wykazuje się ta erudycja, a 
na miarę brać, więcej ich daleko ja k  nawet same­
go textu. W  przypiekach autor massę dziel i au­
torów cytował, ale to pokazuje tylko, że ich czy­
tał; o przedmiocie albo nie myślał, albo nie umiał 
myślić. Dla tego, powiedzieć np. że comites są to 
principes nobiles lub mihtes, niewiele rzeczy ob­
jaśni. Krytykuje Naruszewicza, że mało się tknął 
tego przedmiotu; p. Maciejowskiego,źe trzy razy od ­
mienne podawał znaczenie komesów; nawet Jerze­
go Bandtkiego, który także pisał osobno, de Sile- 
siae comitibus, potem Roepella. Ale to wszystko 
dowodzi, źe była tylko ze strony autora moc przy­
gotowań do dyalogu. Stało się wkońcu to, źe au ­
tor sam sobie naprawdę dobrze zdać sprawy nie 
może z rzeczy, która go zajmuje, czemu zresztą i 
nie dziwić się bardzo, bo kto przypadkiem tylko 
zaleci w studja, któremi się nie zajmuje, i jako 
znawca i jako miłośnik przedmiotu, błąkać się mu­
si. Kwestję tę o komesach rozbiera szerzej p.Macie­
jowski w Historji prawodawstw. Widzi on zwią­
zek komesa z kmieciem i bojara ze wschodu Sło­
wiańszczyzny podciąga pod to samo znaczenie. 
Rozprawę jego w tym przedmiocie drukował nie­
gdyś Dziennik Warszawski. Kwestja to w istocie 
ważna dla naszych dziejów pierwotnych, a przy­
najmniej piastowskich. Dla historji jedynie tej 
kwestji podajemy tę wiadomość o rozprawie 
Kuli nas ta.

Za to ważniejsze nierównie mają być poszuki­
wania p. Kiihnasta, mające ua celu dopełnienia 
słownika Forcelliuiego, który razem z Faceiolatim 
jest autorem sławnego w Europie dzieła, obejmu­
jącego skarby mowy rzymskiej, totius latinitatis 
lexicon. Dzieło ogromne, eztero-tomowe, wydanie 
którego tysiące kosztuje, a tak ważne, że narody 
które zdobywają się na wydanie, piszą to na o- 
kładce, źe to wydanie pierwsze lub drugie tu a tu ,  
wpośród tego narodu drukowane. Dopełnienia 
pana Kiihnasta mają ten słownik naprawdę zbo- 
gacać. T ak  mówi pan Maciejowski, k tóry  przed 
dwunastu la>y miał sposobność poznać pana 
Kiihnasta w Toruniu. Ale z pracy takiej ucieszą 
się Niemcy, u nas znajdzie ona mało spólezucia, 
bo podobno literaturą starożytną zajmujemy się 
dziś najmniej.

K orrcspontlcncja K roniki.
L u b lin  d. 2 0  C z r r u c a  J8ó7 r. 

J arm ark  Ł ęczyń sk i.— J a rn n rk i Lubelskie daw ne i tera ­
źn ie jsze .  —  K o n trak ty  i lo terja  fa n to w a .  —  S zp ita l sióstr 

m iło sierd zia  w S zczeb rzeszyn ie  i je g o  czyteln ia.

Najzgubniejsze u nas skutki wywarł kometa 
na tegoroczny jarm ark  Łęczyński, wstrzymawszy

Ot! i wiesz co, panie Michale, co mnie nam yśl 
przychodzi? Pamiętasz to tę maleńką dziew­
czynkę, którąśmy niegdy razem widzieli u 
Kasztelana sieradzkiego na zamku? Ona już 
teraz wyrosła, widziałem ją  temi czasy i p o ­
wiadam tobie, wcale to g ładka z tego wyro­
biła się dziewka. Amiljony, jak  były, tak  i są 
zawsze, może też nawet jeszcze i p o d rosły .-- 
Otóż kiedy wola będzie po temu, to ja  cię 
z Kasztelanką posw atam , a  nie powinnoby 
tam być oporu, bo to szlachta miejskiego ro­
du, byli też jeszcze niedawno mieszczanami 
w Krakowie, —  Owo więc, chociaż mówiąc 
Bogiem a praw dą, nie wiele miałem wtedy o- 
choty do takowej imprezy, myślałem jednak, 
że i to byłaby nie zła, i pojechałem z xieciem 
do Kasztelana. Tam obaczyliśmy dziewkę: a 
że mi ta  dzieweczka dziwnie słodko do serca 
przypadła i że byłbym się z nią ożenił choćby 
i tego samego momentu, —  czy to ja  winien 
temu? Czy mnie bić za to, albo naw et i łajać? 
Mości xiążę! za sentymenta swoje nikt nie jest 
odpowiedzialny, bo rodzą się one same po lu­
dzkich sercach, jako kwiatki na łące: a że u 
mnie każdy sentyment jest taki prędki, jako 
właśnie piorun, który z nieba upada, i że tak 
jako piorun słomianą strzechę, tak i on mnie

w swym pędzie wszelki ruch kół przemysłowo- 
handlowych. Z odwiedzających Łęcznę i w prze­

jeździć przez Lublin dw a razy do roku to jest 
przed Bożein Ciałem i na Sty Michał rozkładają­
cych swe towary kupców i kramarzy W arszaw ­
skich, żaden obecnie nie przybył. Nie przybył ani 
Zwejgbaum z swym magazynem strojów i dyw a­
nów. ani żaden parasolnik, krawiec, zegarmistrz 
lub bronzownik i galanteryjnik, którzy tak wy- 
mównie na ulicy Nowej umieli wabić przechod­
niów odprzedając za cenę nierównie niższą swe 
towary nic gorsze od tych jakie tu w pierwszo­
rzędnym magazynie zwykliśmy przepłacać.

Niegdyś Lublin 40tysięczne miasto mial cztery 
walne do roku jarmarki; z tych dwa po dni 1(5, 
a drugie dwa po dni 8. Ożywiały one ruch prze­
mysłowy okolicy- i do pomyślności mieszkańców 
się przyczyniały. Lecz postanowienie Zygmunta 
Augusta 1553 r. z powodu nieporozumień naszego 
miasta z Krakowem, zawiesiło jarm arki Lubelskie 
i zwolna upadek jego sprowadziło. A lubo Au­
gust II w r. 1703 na nowo miasto Lublin co do 
przywilejów z Krakowem porównał i jarmarki 
dawne odnowił; następnie Stanisław August ja r ­
marki i wszelkie przywileje kiedykolwiek miastu 
nadane konstytucją z 1777 r. przywrócił; jak  po­
dobnież dekret Wiedeński z 1803 r. to zatwier­
dził, to już miasto z powodu zamieszek krajowych 
i niewłaściwych rozporządzeń dawniejszego ma­
gistratu z tych wszystkich postanowień korzystać 
nie mogło.

Miasto rzeczywiście potrzehujejakiejś atmosfery, 
swobodniejszej konkurencji i ruchu większego 
w handlu. Brak to tej koukurencji podnosi dro­
żyznę miasta, do którego teraz skierowany cały 
napływ ludności i obywatelstwa podwojonej gu- 
bernji. Kupcy tutejsi szczególniej celniejsze mają­
cy składy jubilerskie, galanteryjne, kortowe i inne, 
nakładają dowoluie sobie ceny na swe towary, a 
niekiedy to nawet dowolności sklepowych subjek- 
tów zostawione. Ceny tu  na wszystko istne chari­
vari, bez zgody na jedno, nawet w jednym i tym­
że sklepie. Podług pewnego jakiegoś nie regulo­
wane nigdy sonametru porównawczego, ztąd 
kupcy W arszawscy i kramarze przyjeżdżający na 
jarmarki, mają wielką liczbę kupujących, mimo to 
iż sprzedając, muszą nakładać wyższe od normal­
nych ceny na towary, aby koszta tak znacznych 
transportów pokryć byli w stanie.

Ograniczenie i zeszczuplenie jarm arków  tutej­
szych, o ile pożądane i korzystne jes t  dla klassy 
kupczącej Lublina, o tyle szkodliwe dla ogółu 
mieszkańców, dla biednych urzędników zwłaszcza 
których płaca wcale nie zwiększa się z zwiększa­
jącą  się drożyzną wiktuałów, pomieszkali i z ros­
nącym obrotem kapitałów. — Pilnie się także 
około tego krząta administracja miejska i już 
część gruntów powrócona od folwarku Brunświc- 
kiego pod administrację miejską, ma być wyzna­
czona na plac przyszłych jarm arków  Lubelskich. 
P lac ten ma się ciągnąć po nad  Czerniejówkę, 
przez którą rzucony most, będzie wiązał go 
z przedmieściem Kazimierz, po drugiej stronie

w oka mgnieniu zapala, to także ztrudua mam 
być o to inkulpowany, bo takiego mnie Pan 
Bóg stworzył i już taka jest moja natura.

Udobruchała znowu ta przemowa xięcia, 
jakoż odpowiedział mu tonem łagodnym a na­
wet wesołym:

— Nie myślże, proszę, panie Michale, że­
bym się gniewał o co na ciebie. Wiem prze­
cie dobrze, co ludzkie serce i co sentymenty 
gorące, bo isam  pono nie jestem zlodu. Prze­
cież niedawno temu, sam byłeś świadkiem, że 
kiedy uderzony przezemnie w gębę, koniuszy 
mój, Burczymucha, w yzw ał mnie na pistolety, 
to się z nim co instante strzelałem i mam zgru- 
chotaną rękę od niego. Dziś, kiedy sobie tę 
sprawę rozważyłem spokojnie, sam to przy­
znaję, że jak  głupstwo zrobiłem, żem uderzył 
w gębę człowieka, tak i to nie mądrzejsze, żem 
się potem z nim strzelał, bo to nie była spra­
w a dla mnie, ani tenhultaj w art tego: ale zro­
biło się, i przepadło. Tak się tćż ma i z sen­
tymentami innemi, które nie zawsze człowiek 
mieć może w swej mocy a najmniej wtedy, 
kiedy się już stały affektem. Jestem jednakże

D O D A T  E  K.



dji wydana do krajowców, zaprzecza stanowczo 
pogłoskom jakie roznoszono między tvm ludein, 
jakoby angłicy chcieli targnąć się na ich religję, 
ale nieprzyjazne wrażenie sprawione przez ładun­
ki smarowane łojem wołowym, nie łatwo da się 
zatrzeć między sypojami, którzy to uważają za 
śmiertelna obrazę.

Listy z Indji otrzymane dziś w Paryżu zgadza­
ją. się w przedstawieniu tamtejszego powstania j a ­
ko nader groźnego i bardzo dobrze kierowanego; 
poruszenia koncentracyjne są bardzo dokła­
dnie skombinowane. Nie można przypuszczać że­
by pułki krajowców, chociaż niezmiernie przewa­
żne liczbą, mogły pokonać wyborną karność, męz- 
two i wytrwałość wojska angielskiego, jego umie­
jętne użycie rozmaitego rodzaju broni i organiza­
cję rządu, który ma w swoicłi rękach wszystkie 
zasoby i źródła finansowe kraju; nie moźnajednak 
zapominać, źe Anglja ma tu  do przebycia straszną 
próbę, tern cięższą w obecnej chwili, że niezmier­
ne gorąca nie pozwalają anglikom czynnie rozpo­
cząć kampanję. Powstanie ma w tern chwilową 
korzyść, której stara się nie pominąć.

Ten stan rzeczy potwierdza całą korzyść, jaką- 
by Anglja odnieść mogła z czynnego współudzia­
łu Francji w wojnie z Chinami. Mówiliśmy już o 
rozmowie w tyin przedmiocie między lordem 
Palmerston i p. de Persigny Nie wiemy czy nie 
należałoby upatrywać jaki związek z tą okoliczno­
ścią w rozkazie wysłanym z ministerstwa mary­
narki, aby z pomiędzy 28 statków transportowych 
żaglowo szrubowycli, 14 utrzymywano w zupełnej 
gotowości do wyruszenia.

Kontradmirał Dubourdieu prefekt marynarki 
w Tulonie, zakończył źyćie w skutku apoplexh.

Mówią o raporcie z Algierji, donoszącym, o n o -  
wern wielkiem zwycięztwie naszej armji. Marszałe k 
Randon sam uczynił krok zaczepny i ten druM u- 
stęp wyprawy został także uwieńczony powodze­
niem.

— Otrzymano tu  urzędowe potwierdzenie no ­
minacji xięcia de Rivas na ap^bassadora hiszpań­
skiego w Paryżu.

P. Lafragua ma p rz y b ić  do Paryża, aby tu ocze­
kiwać na nowe instrukc je  od swego rządu. W  k a ­
żdym razie nie zdaje sję, żeby zajście między Hi- 
szpanją i Mexykiem miało wywołać wojnę.

dndependance Belge).
G R E C J A .

— Internuncjufjz austrjacki w Konstantynopolu, 
baron Prokesz Osten, w czasie pierwszego swego 
pobytu w Ar.enach w epoce rozpoczynającej się 
Wojny wyswobodzenia, zakupił przestrzeń gruntu 
na której położony był tak zwany Pnyx, to jest 
plac po części wykuty w skałach, na którym sta­
rożytni ateńczycy wybierali swoich urzędników. 
Urodzony wAtenach syn pana iuternuncjusza, ba­
ron Antoni von Prokesz, porucznik huzarów au- 
strjackich, darował teraz posiadłość miastu w któ- 
rem się urodził, jako dowód swojego przywiąza­
nia dla narodu greckiego. Rząd grecki wyraził ma 
za to swoją wdzięczność. (tXeue Pr. Zeit.)

IN D JE W SCH OD N IE.
Journal des Debats ogłasza następujące wiado- 

mości w przedmiocie powstania wybuchłego w  In- 
djach:

Wiadomości przywiezione z Indji do Tryestu 
przez paropływ America i przesłane telegrafem do 
Londynu, są niezmiernie ważne i mogą. obudzić 
najżywsze obawy. Według tych  wiadomości, bunt 
w Bengalu rozszerzył się z Meerut, gdzie się znaj­
dują dwa pułki sypojów l i t y  i 20ty, tudzież 3ci 
jazdy lekkiej. Zdaje się, źe wichrzyciele w Meerut 
zostali pobici i rozproszeni, ale dostali się do Del­
hi, stolicy dawnych mogołów i takow ą opano­
wali.

W  Delhi 38my, 54ty i 74ty pułkkrajowców po­
łączyły się z powstańcami w Meerut i to nieszczę­
śliwe miasto popadło tym sposobem w ręce po­
wstańców i doznało losu miasta zdobytego sztur­
mem. Wszystko zrabowano, wszystkie rodziny 
europejskie zostały wymordowane, a ogłoszenie 
króla, którym podobno ma być syn ostatniego ce­
sarza mogolskiego, było ostatnim aktem tej traje- 
dji. Ale prawdę mówiąc, jestto  dopiero jej pierwszy 
akt, bo anglicy nie mają najmniejszej ochoty zrzec 
się panowania w Indjach na korzyść króla Delhi, 
i dowiadujemy się, źe rząd indyjski wysłał już 
wojsko do opanowania tego miasta.

Zdaje się, źe rząd indyjski nie tyle zamierza 
zwyciężyć pow stan ie , j a k  przytłumić je przez 
straszny przykład kary. Nie chce on dopuścić roz­
proszenia się pułków zbuntowanych po pobiciu 
ich; trzyma on je  zamknięte w Delhi i nie chce ich

ztamtąd wypuścić; należy spodziewać się okro­
pnych odwetów. Nietylko okrucieństwa popeł­
niane w Delhi mogą je  usprawiedliwiać, ale nawet 
stan Indji zdaje się czynić je  potrzebnemi. W Fi- 
rospur były także zawiclirzenia, a chociaż je już 
przytłumiono, są one nową wskazówką ogólnego 
stanu kraju.

Nieszczęśliwe miasto Delhi, które już było i zno­
wu będzie zapewne sceną najkrwawszych wypad­
ków, mieści według ostatnich obliczeń 137,000 
mieszkańców, a z przedmieściami 160,000. Zna­
czną większość mieszkańców stanowią Indjanie i 
muzułmanie. Zawsze niekarne i nie uległe, nieraz 
ono było powodem kłopotów i niespokojności rzą­
du indyjskiego, szczególnie kiedy Towarzystwo 
miało jak ą  wojnę na granicach swego państwa. 
W  r.. 1823 podczas gdy wojsko angielskie było 
zajęte w Awie, Delhi było bliskiem powstania i 
widocznie czekało pierwszej klęski wojska angiel­
skiego, aby uderzyć na swoich panów. Nie nale­
ży się zatem dziwić, źe zbuntowane pułki rozpę- 

; dzone z Meerut, zrobiły z Delhi środkowy punkt 
swego działania.

Chociaż w Anglji nie przestraszeni są więcej 
niżby należało temi waźnemi wiadomościami, j e ­
dnak przedsiębiorą tam potrzebne środki ijuź wy­
dano rozkazy wzięcia na statki mocnych oddzia­
łów wojska, mających wzmocnićpułki europejskie 
w L.idjach. T en  bunt, którego pamięć na długo 
po-zostanie, będzie zapewne przytłumiony z ener- 
gj ą i szybkością, ale smutno je s t  pomyślić jakieby 
c,n trudności i kłopoty sprawił rządowi angiel­
skiemu, gdyby był wybuchł w czasie wojny wscho­
dniej. Byłby on wcale nie na rękę w czasie woj­
ny z Persją, a i teraz nie małym jes t  kłopotem, 
gdy się mają rozpocząć nieprzyjacielskie kroki 
przeciw Chinom. (Ind. Belge.)

X IE Z T W A  NADDUNAJSKIE.
— Słychać źe mocarstwa zgodziły się na to, że 

tak zwane kapitulacje (które oznaczają prawa j a ­
kie służą mocarstwom ehrześćjańskim w przed­
miocie kościołówchrześćjańskich i t. p. w Turcji) 
nie później mają być: zniesione w państwie otfo- 
mańskiem, aż kiedy firman wysokiej Porty  wzglę­
dem ludności chrześćjańskiej, wspomniony w a r ­
tykule IXtym trak ta tu  paryzkiego, przestanie być 
martwą literą (na to jeszcze trzeba będzie czekać). 
Ale co się tyczy tych kapitulaji w zastosowaniu ich 
w Multanach i Wo/toszczyznie, Austrja upiera się 
przytem żeby one pozostały  w swojej mocy, a to 
zapewnie z tego ty lk o  powodu, ponieważ Austrja 
znajduje się w posiadaniu  protekcji nad wyzna­
niem katolickiem w Kięztwach. T a  protekcja która 
na tern zależy, źe o n a  nominuje duchownych ka­
tolickich na różne p osady, wstawia się do Sułta­
na o upoważnienie do budowy kościołow katoli­
ckich, zakładania cm entarzy i t. p. nadaje Austrji 
wpływ nader przeważny. W  ogóle zasługuje tu na 
uwagę, iż kapitulacje w Xięztwach Naddunaj- 
skich przynajmniej p o d  względem religijnym ni- 
czem uiesąusprawiedl iwione, tam bowiem wszyst­
kie wyznania religiji le z wyjątkiem tylko maho- 
metańskiego, są toler owane. W X ięztw ach Nad- 
dunajskich nie ma w nale  muzułmanów.

[(Xeue Preussische Zeitung). 
S Z W  A J C A R J A .

— N azapytan ie ra;ądu neuszatelskiego w przed­
miocie rozkładu kosztów  sprawy neuszatelskiej 
rada związkowa oświadczyła, źe koszta okupacji, 
wyprawy, procusu, pożyczki związkowej i rnissji 
do Paryża, poniesione być mają przez związek, a 
koszta uzbrojonia Meuszatelu przeciw rojalistom 
i szkody jakie  w cza sie wypadków wrześniowych 
zrządzone zostały w iv łasności rządowej, lub p ry ­
watnych mieszkańcó w, ponieść winien kanton 
Neuszatelu. Odpowiad a to postanowieniu traktatu.

(Ni 'ue Preussische Zeitung).
T U R  C J  A.

Konstantynopol 18 Czerwca. Najważniejszym 
faktem w ostatn ich dniach  je s t  sprawa z ministrem 
belgijskim w Ko nstantyn.opolu, p. Blondel de Coe- 
lenbrock. W  zes zły poniedziałek p .B londelo trzy­
mał paszporty i list minist.ra spraw zagranicznych, 
wyrażający mu rźal rządu tureckiego, z powodu źe 
widzi się w nie) lodobieiistvrie zachowania z nim 
nadał stosunkov / osobistych., z powodów o jakich 
p. Blondel wie z ;apewne "dokładnie, i źe zaraz po 
jego wyjeździe ’ Wysoka P o rta  zawiąże na nowo 
stosunki przyjai bełskie z po.selstwem belgijskiem, 
ponieważ środę] c ten jes t  czysto osobistym i we­
dług myśli W ys okiej Porty  iaie powinien w niczem 
zmieniać przyja; mych s tosunków dwóch rządów.

Wiadome są okoliczności, które skłoniły Portę 
do postąpienia z panem B londel w  sposób nie­

zwykły wcale na dworze otomańskim, a które nie 
ma podobnego sobie w historji dyplomatycznej 
państwa tureckiego. Słusznie czy niesłusznie, rząd 
turecki utrzymuje, źe od dawna miał sprawiedli­
we powody żalenia się na systematyczną nieprzy- 
jaźii pana Blondel dla Turcji, która tonieprzyjażń 
objawiła się w sposób otwarty i w wymiarach 
kompromitujących, w czasie ostatniej podróży te­
go dyplomaty w Serbji i w prowincjach naddu- 
najskich, gdzie między ludem ehrześćjańskim sze­
rzył doktryny polityczne, szkodliwe dla istnieją­
cego porządku.

Rzecz ta tak dalece zaszła, że przez pośredni­
ctwo ministra tureckiego wBelgji, proszono o od­
wołanie pana Blondel, ale belgijski minister spraw 
zagranicznych nie chciał dotąd zadość uczynić 
tej prośbie, dopóki p. Blondel nie będzie mógł u- 
sprawiedliwić się i dla tego zażądał od niego ob­
jaśnień co do skarg przeciw niemu wystosowa­
nych. W  skutku tych objaśnień, przez które pan 
Blondel wykazał że żadna wina na nim nie cię­
ży, rząd belgijski zdecydował się pozostawić go 
na jego posadzie. Ale rząd otomański sądził, źe 
ma słuszne powody trwać przy swojein żądaniu, 
i kwestja pozbycia się p. Blondel, zdecydowana 
w zasadzie, została przedstawioną radzie mini­
strów.

Niektórzy ministrowie chcieli przesłać panu de 
Kerckbo ze, reprezentującemu wysoką Portę w Bru- 
xelli, polecenie aby położył rządowi belgijskiemu 
termin do odwołania pana Blondel, a gdyby mu 
odmówiono, miałby zażądać swoich paszportów. 
Ale ci sami ministrowie, którzy zrazu proponowa­
li tę drogę, sami uznali następnie, źe środek ten 
wciągałby w tę sprawę pewne zerwanie dwóch 
rządów, kiedy tymczasem, przez doręczenie panu 
Blondel paszportów, redukuje się ta kwestja do 
prostych wymiarów osobistego kroku, którego 
charakter rząd belgijski oceni.

P. Blondel gotuje się opuścić Konstantynopol 
udając się do Aten, gdzie także jest uwierzytelniony.

(Ind. Belge). 
W Ł O C H  Y.

Rzym 22 Czerwca. Wiadomości telegraficzne do­
noszą dziś, że wczoraj odbyła się uroczystość 
rocznicy koronacji i źe przy tej okoliczności Jego 
Świątobliwość dozwolił powrotu pewnej liczbie 
wtygnańców i kazał wypuścić na wolność wielu 
przestępców politycznych.______ (A'eve Pr Zeit.)

L I S T Y  0  G U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J .
X.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nr. Kroniki 168).

Tykocin, niegdyś gród warowny i rezydencja 
królów, dziś tylko stolica okręgu sądowego, za­
wiera domów murowanych 47. drewnianych 393; 
ludności zaś liczy 4947 głów. w tej liczbie żydów 
3456. W  miejsce domu inwalidów wojskowych 
przez Krzysztofa Wiesiołowskiego marszałka nad­
wornego litew., starostę tykocińskiego i dziedzica 
dóbr Dolistowo w r. 1633 fundowauego, istnieje 
tu dziś drugie seminarjum duchowne djecezji au­
gustowskiej. Pomnik przez Jana Klemensa Branh 
ckiego hetmana polnego koronnego, za panowania 
Augusta III, Stefanowi Czarnieckiemu hetmanowi 
polu. kor., wojewodzie ruskiemu i staroście tyko- 
cińskiemu, oraz pogromcy Szwedów, wśród rynku 
z kamienia ciosowego wystawiony, dotąd istnieje 
i zdobi już Przegląd augustowski przez p. Misiero- 
wicza wydawany.

Pomiędzy Tykocinem a Wysokiem, w punkcie 
prawie środkowym, bo od Tykocina o md dwie, 
a od Wysokiego nieco bliżej, leży nowe miasto 
Sokoły, które postanowieniem rady administracyj­
nej Królestwa z dnia 10 maja 1827 roku, w sku­
tek prośby Marjanny z Kruszewskich Markow­
skiej dziedziczki Sokół, z osady wiejskiej, do rzę­
du miast wyniesione zostało i w ciągu lat 30tu 
wzrósłszy przeszło w dwójnasób w ludność, mie­
ści dziś w trzech domach murowanych i 76 dre­
wnianych, 1509 głów, w tej liczbie żydów 1377, 
Mając do roku dawniej 9, a teraz 6 jarmarków, 
w czasie których wystawiają się na sprzedaż ko­
nie, bydło, zboże, płótno domowe i kramarszczy- 
zna, zasobem Podlasian wzmaga się i wzbogaca nie 
tylko dziedziczkę lecz i żydów.

Na północy tutejszego Podlasia, w okolicach 
Goniądza, po nad Bobrą. ciągną się lasy, wśród 
których na trzebiskach urządzone są osady Podla­
sian, odgraniczone od Rusi wzmiankowaną wyżej 
rzeką Nettą, zlewającą się wprost wsi Dolistowa 
z rzeką Bobrą.

Za Nettą posuwając się ku północy po nad Bo-



rzeki n a  p iaskach  fózrzUconem, w k to tem  mają 
się wznieść dogodne zajazdy m urow ane dla wy­
gody podróżnych  i ja r inarkujących . Bronowickie  
zaś kopalnie kamienia i wapna, dostarczą, mate- 
rjalu do zabudowania  się jako  w  sąsiedztwie 
tegoż' przedmieścia lezące.
'• Ale dosyć  o ja rm arkach . Oto S ty  Jan  zapasem, 
kon trak ta ,  pożyczki, zastawy- Usłużne żydki L u ­
belskie w ybiegają  naprzeciw jaśnie  panów  z pel- 
neini pugilaresami za bardzo, bardzo niskie p ro ­
centa na 2 5 %  w razie ty lko  nie uiszczenia się 
w terminie 100% .

T ow arzystw o  dobroczynności postanow iło  ta k ­
że skdrzystać z tego ru ch u  i p rzesypyw ania  się 
pieniędzy na tak um iarkow anych  w arunkach; o- 
głosilo lcterję fan tow ą w ogrodzie publicznym, 
rozrzuciwszy nietylko po mieście, ale po  w szyst­
kich pow iatach innóstwo biletów, j a k t l e r m a n  kar­
ty  z rąk  swoich. Cena biletu t 5 kop.

Godzien wiadomości publicznej, a razem u p o ­
wszechnienia pomysł zaczynający gdzieniegdzie 
po naszych miastach w chodzić  w użycie. Je s t  to 
zakładanie czytelni na cele dobroczynne, l a k o w a  
czytelnia obecnie założoną została w tszezebrze- 
szynie, na  dochód szpitala miejskiego, zostającego 
pod dozorem sióstr miłosierdzia. Szpita lna opie­
ka poda ła  do niej projekt. O soby  zapisujące się 

czytelni, sk ładają  wadjum  rsr. 3; następnie  co 
miesiąc opłacają po 50 kopiejek. Początkowy tun- 
dusz, z górą  100 rsr. wynoszący, tak z części wa- 
djów, jakoteż z innych źródeł powstały , posłużył 
na pierwsze sprowadzenie  dzieł na jnow szych 
w języku  polskim. W  miarę wzrastającej liczby 
abonentów, szybko będzie się zwiększać liczba 
dzieł czytelni, k tó ra  rozszerzając się po okolicy, 
zastąpi tam brak  obecny pojedynczych sk ład k o ­
w ych  czytelni, jakie  ju ż  od d aw n a  istniały W Zwie­
rzyńcu, Zamościu lub w Szczebrzeszynie i zawsze 
jednak  nie czyniły zadość potrzebie. Abonująey 
w każdym  czasie może wykreślić się z czytelni, o- 
debrać w adjum  gotówką, lub książkami odpow ie­
dniej wartości. Nie można przypiuścić, abyT wszy­
scy naraz w ystąpili  z tow arzystw a. A  zatem wię­
ksza część summy wniesionej na wadjum, zawsze 
może być użyta na  sprowadzenie dzieł z p iczątku 
nowych, treści lekkiej, następnie poważniejszych, 
z różnych epok naszego piśmiennictwa.

R zadko kiedy dw a  tak  szlachetne cele byw ają  
zespolone i tak  wzajem s i ę  wspierające, jak ie  osią ­
gają  się w tej spółce: cel dobroczynny i ulorino- 
wanie zarazem zbiorku ułatwiającego ruch  um y­
słowy. Oby Niebo pobłogosławiło tylko tak p ię ­
knym usiłowaniom okolicy!

Z rozrzewnieniem oglądaliśmy szpital miejsco­
wy. S iostry  miłosierdzia z pieczołowitością w ła­
ściwą temu zgromadzeniu, dog ląda ją  chorych, za­
stępując nabytem  doświadczeniem brak m edycz­
nej pomocy. Liczba łóżek kosztem szpitala u trzy ­
m yw anych  je s t  32. Z obecnym upadkiem  miasta, 
z szerzeniem się nędzy, liczba mieszczących się 
tam za bardzo m ałą opłatą  chorych , czasem do 
80 dochodzi. i)•ij.wq o lin u o ą

Dawid.
-iaU ay/0

RćiBĘr i

W IADOM OŚCI EAGKAMCZMI
M epesse fE'eleyn*,/icxne.

L o n d y n  3 0  C,z C r w o a. Globe donosi, że 
Cesarz i Cesarzowa Francji p rzybędą  do Anglji 
w początku  sierpnia, ale tylko odw idzą  K rólow ę 
w Osborne.

D ochody uplynionego kwarta łu  okazują  deficyt 
350,(100 1st. pochodzący' z n iedoboru rozmaitych 
podatków .

D a r  y  i  3 0  C z e r w  c u. Dzisiejszy M oniteur 
ogłasza postanowienie cesarskie zatw ierdzające u- 
godę zawa*rtą między tow arzystw em  kolei żela­
znej lyonskiej i morza Śródziemnego w przedm io­
cie budow y niektórych linji kolei.

B o l o n j  a ‘26go Cat e r  w e a. Ojciec Święty 
zwiedzał szpital wojską austrjackiego i udzielił 
chorym  żołnierzom błogosławieństwo i pociechę.

(Neue Dreussische Zeitung).
A N G L J A.

Londyn 29 Czerwcu. K ró low a  z xiężniczką W i ­
kto rją i jej narzeczonym xięciem Fryderykiem - 
W ilhelmem,odwidzili wczoraj k rólow ę Marję-Ame- 
lję, tudzież xięeia i xięźnę M ontpensier w R ich­
mond, a następnie xięcia i xięźnę Aumale w T w ic ­
kenham. ■ »

K rólow a wyjeżdża do M anchester dziś p.o p o ­
łudniu  o godzinie 5ej, a o w pół do 1 lej wieczo­
rem przybędzie  na  -stację Patrierofc w błizkości 
W orsley  Hall, mieszkania letniego hr. Ellesmere, 
gdzie zamierza przenocować.

—  Na kolei N or th  K en t w błizkości Levisham 
wczoraj wieczorem w skutku uderzenia  się dw óch  
pociągów, 1.2 osób -postradało życie a około 40 
poniosło mniej więcej ciężkie skaleczenia.

—- X iąźe W alji wyjedzie z L ondynu  w sobo tę  
lub w poniedziałek z licznym orszakiem w podróż  
do Niemiec. W iad o m o  źe następca  tronu angiel­
skiego zamierzą przepędzić kilka miesięcy nad 
brzegiem Renu. (Neue Dr. Ze it.)

■■— Globe, którego stosunki z rządem są w iado­
me, zamieścił we wczorajszym numerze n as tępu ją ­
cy a r ty k u ł :  * -

W iadom ości jak ie  m am y d o tą d  o rozwoju p o ­
wstania  między krajowem wojskiem w  Indjach  są 
tylko z depeszy telegraficznych, należy zatem cze­
kać nadejścia doniesień więcej szczegółowych, k tó ­
rych się spodz iew am y w  poniedziałek z rana, a 
wtedy dopiero będziemy mogli osądzić  ważność i 
charak te r  tych  sm utnych  faktów. Nim to jed n ak  
nastąpi,  możemy zapewnić naszych  czytelników, 
źe zasoby rządu  s taw iają  go w możności załatw ie­
nia pomyślnie wszelkich okoliczności.. W  obecnój 
chwili dw a pułk i ja z d y  i cztery piechoty, obej- 
il jąee  razem 8,000 ludzi, 'gotowe są  do odpły- 
uienia. - .

Były one p ierw iastkow o przeznaczone do za­
stąpienia innych pułków  k tó rych  czas s łużbyzbii-  
żał się do końca, ale naturaln ie  te ostatnie^ pozo­
staną  w Ind jach  tak  długo j a k  służba ich będzie 
po trzebną i tym sposobem  liczba w ojska  eu rope j­
skiego w Indjach  powiększoną zos tan ie  o przeszło 
5,000 ludzi. Jednakże- charakrter nadobodząoych

, łt KJj ł* K * U 4J ’ i i *  y i ;

wiadomości zdaje się.ubezpieczać, nas, że żaden 
rzeczywiście nadzw yczajny środek nie będzie p o ­
trzebnym do przytłumienia powstan ia  i p rzywró- 
nia porządku.

W  Aude je s t  zupełna spokojąość ,w ojsko  z Cey­
lon przybyło  d o K a lk u t ty  a xiąźęta miejscowi ofia­
rowali rządowi angielskiemu pom ocw ojsk  swoich.

(Indeyendauce Helgi).
• : i : A U .S r  R J  A.

IDiede.ń 27 Czerwcu. Dalszy ciąg podróży Ce­
sarstwa: lchuiość. do W ęgier rozpocznie się zape­
wnie dopiero w początku sierpnia, chociaż do tąd  
ive ma jeszcze w tym względzie stanowczej de­
cyzji., j  ojjni ,oj|8i}Ielaii’i i : siiejov/ C ea im ,. n .  x ow

— P rz e d  n iedąwnym  czasem mówiono, że nasz 
zakład k red y to w y  dla hand lu  i przemysłu, zam ie­
rzą odkupić  od rady  miejskiej znaczną liczbę s ta ­
rych dom ów  w środkow ej części miasta między 
H of(, Grabęus i Heideitschuss, dla rozebrania  ich i 
postawienia na zyskanej przez to obszernej p rze­
strzeni, wiejkjego gm achu dla  swoich biur. .Wia­
domość ta po tw ierdza  się w zupełności, zakład  
kredytow y ogłosił ju ż  konkurs, i premja na plany 
tej budow y  i tako\y,e ju ż  naw et przedstaw ił pu­
bliczności, do oglądania  i uczynił w ybór  między 
niemj. Dopiero j,ednak w tych dniach" interes tego 
kupna zastał p rzyp row adzony  do skutku. Jak  s ły ­
szeliśmy,.kassa miejska inaotrzym ać za w spom nia­
ne stare  dojny 070,000 złe. (około 400,000 rs.)

W .Aadaun,, Brotzęn i Sebusck  (w Czechach), 
.izraelici otrzymali od zarządu  okręgowego w Weg* 
s tadl wezwanie aby w  ciągu trzech tygodn i od ­
dalili ebrześćjan którzy u n ich służą.

(Neue Dreuęsinche Zeitung).
. 5, . B E , L G J  A.

-T- Gazeta Kofafiętfl .donosi:
>Vędług wiądo,mości z K onstan tynopo la  1 dgo 

czei'wga.uieporpzumieine pow sta łe  w stolicy Turc ji  
w przedmiocie mniemanego udziału  posła  belgij­
skiego, pana Blojidel de Coelcnbroek w agitacji n a
korzyść .połączenia X>ę/.tw Naddynajskieh,. zosta­
ło załawione. F odob  no wielki wezyr, R eszyd-pa- 
szą, ^ w ia d o ip i ł  pana, B(ondel, że gabinet otto- 
mański gotów je s t  przywrócić  swoje stosunki 
z nim. , (Neue,P r. Z/g).

G „Z A R  N O G Ó R  A-
—  F iszą  z Czarnogóry do Gazety Zagrzebskiej 

pod  da tą  13 czerwca :
Xiąże Daniel czarnogórski z palą sw oją strażą 

p rzyboczną udał się do klasztoru Gstrog. Z tain tąd  
wydał on proklam ację  zarządzającą  podwojenie 
wszystkiph poda tków  stałych. L u d  przyjął to roz­
porządzenie z wielkiem niezadowoleniem. Rzeczy­
wiście C zarnogórą nie je s t  w s t a n i e  płacić poje­
dyncze podatki, a cóż dopiero podwójne. A prócz 
tego poda tk i  te są  samowolnie naznaczane i nie­
stosownie rozkładane. Neue P r. Ztg).

F  R  A N C J A.
D aryi 28 czerwca. W iadom ości z Indji do tąd  

jeszcze zagłuszają  wszelkie inne zajęcia w świecie 
politycznym. Nie będziemy wchodzili w szczegó­
ły nadeszłe w  tym  przedmiocie zewnętrznemi dro- 

I gauii.. . .Proklamacja, jenera lnego  guberna to ra  In-
'iaiafnaaeuaisso

zdania, iż do pewnego stopnia,, zw łaszcza k ie­
dy jest tego konieczna potrzeba, m ożna prze­
cież nad  niemi panow ać. Są ludzie, którzy to 
dobrźe umieją, ale o tobie tego nie powiem. 
Bo ty  nietylko, że nad sobą nigdy panow ać 
nie umiesz, ale naw et i nauczyć się tego nie 
chcesz. Kiedyż więcej jest roztropność potrze­
bną, jeśli nie w.tedy, kiedy mamy zam iar stan 
nasz odmienić? Bo tu trzeba  nietylko tych lu­
dzi umieć zyskać dla siebie, od których decy­
zji los nasz zależy, ale i wszystkich także, 

^którzy się sk łada ją  na rozgłos publiczny. A ty 
nie pam iętasz ani o jednem , ani o drugiem .—  
H ie  wspóm inam  już o innych szczegółach, m o­
gących złożyć dow ody na to  co utrzymuję; 
ale  trzeba ci tćż było  teraz  w łaśnie robić bur­
dę z m acochą i jeszcze do tego pozbyć się Su- 
łowca? Inni ludzie, kiedy m ają zam iar żenie­
nia się, w łaśnie się s ta ra ją  o w łasność i posie­
dzenie: a  ty, m iawszy już tak ą  w łasność, po ­

r z u c i łe ś  ją , jakby  ci całkiem  nie by ła  po trze­
bną.

- -—  P ra w d a  to, mości xiążę! —  rzek ł na  to 
Dzierżanowski, —  że się to jakoś nie na cza­
sie zrobiło, ale już się zrobiło an a w e t powiem, 
że się inaczej zrobić nie m ogło. Przyjechałem  
do mojćj wioski i zastałem  w nićj osiad łą  m a

cochę, baba  mi się s taw iła  butnie, toż i trudno 
było jej nie o.ćwiczyć i nie w yścjgąć. Ale k ie­
dy na  to zaczęli w rzeszcząc sąs.iedzi i ja  sam  
naw et przekoijąłąną się potem , jj$ to jjikąś nie 
z ła  kobieta i,m ająca  zachow aąię w sąsiedz­
twie; trudno zngw było jej nie nagrodzić za 
ból i szkodę. G dybym  też b y ł m iał inne jak ie  
fundusze, tobym był ją nagrodził inaczej, ale 
kiedy nie m iałem  nic prócz Sułow ca, to jej 
darow ałem S ułow iec, wymówiwszy' sobie k il­
kanaście tysięcy.

ł i. ~J JL
— Przedni jesteś, mój Grzym alito, ja k  mnie 

P an  Bóg miły! — zaw ołał n a to x ią ż e z e  śmie­
chem, — jed n ą  wieś m iałeś i tę darow ałeś 
m acosze, a  cóż też zostawiłeś d la  siebie?

Jużci to p raw d a , —  odpow iedział pan 
M ichał, jak b y  dopiero teraz zastanaw ia ł się 
nad  tem, — już to p raw dą , żę tej \j$i szko­
d a   Ale jak o ś  się to s ta ło  tak  pęędko   a
zresztą stało  się! to i t; udno ża łow ać. Przecie 
nie będę żądał Sułów m  na pow ró t, kiedym 
go raz już darow ał.

— To zapewne; ależ sam  się zosta łeś  o ni- 
czem i to  w łaśnie natenczas, k iedy  o w łasny 
dom  trzeba się starać  koniecznie.

Dzierżanowski m yślał nad  tem, xiążę p a ­
trza ł na  niego przez chwilę a  poteni dódał:

— No! ale już się tam  zresztą nie frasuj o 
to, bo kiedy' będzie potrzeba, to i dom jakiś 
się znajdzie, żeby' tylko było kogo do niego 
w prow adzić. Jakoż i do tego m ożeby przy­
szło, gdyby tylko dosyć podobnej spraw y nie 
zrobić niepodobną przez pośpiech. Pow tarzam  
raz jeszcze tu taj, co pow iedziałem  w domu: 
że pojadę i dek larac ję  uczynię i zrobię w szyst­
ko, co tylko będzie w mój mocy, a le  tak  m ó­
wię, że lepiójby było i pewnićj, gdybyśm y się 
jeszcze z tćm jak i czas pow strzym ali.....

—- O! co to, to już nie m oże być! — zaw o­
ła ł  n a  to pan Michał.

— Nie może być, bo sam  nie chćesz, ale■ ' ....I % . ■ . ... tfWOlipJ v
wiedz o tem, że przez to także sam  siebie gu­
bisz.

(D alszy ciąg nastąp i).

Dodatek do Nru 170 Kroniki,



bra, m inąw szy kanał augustow ski ze szluzą Dębo- 
wo zwaną. wśród lasu u jrzym y osadę  fabryczną 
Sztabitl przez wiekopomnego lir. K a r d a  B rzosto­
wskiego założoną wraz z kościołem filjalnym z d rze ­
w a r. 1834 przez tegoż zbudow anym . Ztąd, t ra ­
ktem auiiustowgko-grodzieńskirn mdę do b rą  przez 
la sy  przejechawszy, niedaleko od wsi Jastr/.ębna, 
przedstawi się oczom podróżującego urocza osada  
Krasnybór z pięknym na wzgórzu w ym urow anym  
kościołem parafialnym. T a  osad a  w  wieku X V II  
należała do  Adam a Chreptowicza podkom orzego 
now ogrodzkiego i małżonki jego  Konstancji z Duł- 
skicli. K to  i kiedy zbudow ał ten kościół, niewia­
domo; bo epidemja zabraw szy  ze świata p ierw o­
tnych mieszkańców tej o sady  i opustoszyw szy  
j ą .  funda to rów  św iątyni niepamięci przekazała. 
W  wieku X V I I  zarząd  tego kościoła należał n a ­
przód  do pp. Bazyljanek, potem do B ernardynów ; 
od roku IG84 do 1824 władali nim Dominikanie, 
przez pomienionych Chreptowiezów w potrzebne 
fundusze uposażeni. W  wielkim ołtarzu tutejszego 
kościoła  mieści się obraz N iepokalanego Poczęcia 
31. B. od wieków cudami słynący, na uczczenie 
którego tysiące ludu pobożnego z da lekich  okolic, 
zwłaszcza wiosną i w jesieni, tu  się zgromadzają.

Dalej tymże traktem  doj'eżdżamy do s ta ro ży tn e ­
go miasta Lipska, w wieku X I  przez Rusinów za ­
łożonego, k tóre  zwiedzając często, w przejeździć 
do Grodna, k ról Stefau B ato ry  z sw ym  u lub ień ­
cem Janem  Zamojskim kanclerzem, a potem h e t­
manem W". Kor., chciał podnieść je  do znaczenia, 
jakie  ma pod  względem hand lu  Lipsk  saski lecz 
niespodziana śmierć jeiro dnia 12 grudn ia  1586 r. 
nie dozwoliła  mu ten błogi zamiar uskutecznić (2) 
L ipsk je s t  głównem miastem tutejszych Rusinów, 
na ziemi J  ulźwingów osiad łych , chociaż drugie 
miasto Sopoćkinie. dalej ku północy posunięte, 
przez niejakiego Sopoćkę później założone, dziś 
lir. Michała W ollowicza własnością  będące, Rusi- 
ni także lub ią  i często zwidzają.

W  całym tym kra iku  rusińsko-podlaskim , mało 
ju ż  znajdziemy ś ladów  bytności Jadźw ingów . 
W sie: Jatwieź, Łabno, Pohaniea  lub  Pehaniea, K u- 
rjanki, Jaszmki, Z lmańce, M ankowce, W asera le , 
Skiblow, Młynale, Nauwaszule, WoJkusz, Kadysz, 
D urgan , W arniszki (o) i kilka innych, ju ż  to swem 
mianem, ju ż  brzmieniem litewskietn, potw ierdzają  
by tność  tego na rodu  i chociaż z tych  wsi, nazw y 
Jti/trirź  i I’ohanica  nie są  litewskie, lecz przez R u ­
sinów Jadźw ingom  nadane, tak j a k  i sa:ne nazwi­
sko tego narodu  od  Litw inów je s t  wzięte, inne za 
to  mieszczą w sobie p ierwiastek litewski u b ran y  
w  formę słowiańską. W sie  n a s tę p u ją c e : Oslasze  
od Os/u f i j  (Eustachy), Wasilowtcze, Naumowicze 
od Saum , Adnmowicze, Haranowicze, Koprzany , 
C zrrneiriczr , Krasna, Kapciów, Mikaszewo, S .c iuck  
i kilka innych, czysto są  rusińskiemi osadami i na­
zwiskami.

W  teraźniejszem przedmieściu Sopnćkiń, na ko p ­
cu ręką ludzką usypanym , była n iegdyś w arow nia  
ja tw iezska , po zburzeniu której. Szwedzi za A ugu­
s t a  l ig o  o władali ten kopiec w  rozpraw ie z P o la ­
kami i użyli go na szaniec ochronny; następnie zaś 
lir. W ołłow icz Antoni kasztelan inerecki i senator  
zbudow ał na tern miejscu w r. 1789 z kamienia 
w sty lu  gotyckim kościół katolicki i osadę  tę. na 
cześć małżonki swej Teofili z Mikoszów, nazwał 
Teolin.

Na północy od  Sopockiń  i Teoliua, o mil 2 i pół, 
niejaki rusin  K optiew  założył w  wieku X I  osadę  
dziś zwaną Kapciów, k tóra, gdy  przez zawarcie 
związków małżeńskich z K a ta rzy n ą  K opciów ną  
dosta ła  się na w łasność Mikołajowi z Kozielska 
Ogińskiemu staroście radoszkowskiem u, kasztela­
nowi trockiemu, w roku  1724 upiększoną została 
kościołem drewnianym. X iądz  M assalsk i biskup 
wileński zostawszy kollatorem tego kościoła, e ry ­
gował go na parafialny i uposażył proboszcza fun­
duszem naW iejs ie jaeh  sw ych  dobrach  w  ilości zl. 
4000 zapisanym. P o  Massalskim dziedzicami Kop- 
ciowa byli z kolei: g ra f  Zyniew, Tyszkiewicz s ta ­
ro s ta  strzałkowski i Bzteentyn pułkownik; od sp a d ­
kobierców  tego ostatniego nabył te dob ra  dzisiej­
szy dziedzic p. Ablamowicz.

Po  zdobyciu  na L itw inach  m iasta  R ajg rodu  i 
posunięciu ich za rzekę Czarną Hańczę, o dk ry ła  
się znaczna połać ziemi na zachodzie teraźniejszej

(2) Lipsk istnieje od roku 1006; obszerniejszy opis  
tego miasta z wymienieniem w szystkich w ażniejszych  
przyw ilejów , podaliśm y w  Numerze 168 Gazety C o­
dziennej 1856 r.

(3) £abno pochodzi od łabas lub łabs—dobry, Wa­
serale od wasaras—lato, Durgan od tur—gana—mają 
dosyć, Warniszki od toarna—wrona i t. d.

guber. augustow skiej,  p rzy  granicy  P ru s s  k ró lew ­
skich, gdzie liczne wsie podlask ie  w śró d  lasów 
zbudow ane  zostały , a następnie  cztery  miasta: 
Raczki, B akałarzew o, F ilipów  i P rzeroś!  wzuio- 
sły  się.

D o b ra  H uczki p ierwotnie należały do familji R a­
czyńskich, w końcu zaś wieku zeszłego nabył je  
hr. Pac, jenerał,  k tóry  znacznie tę wieś zabudow a­
wszy, uzyskał od  K ró la  S tan is ław a A ugusta  p rzy ­
wilej na wyniesienie je j  do rzędu miast. (4)

W  pobliżu tego m iasta  leży osada  litewska Dow­
spuda, od w yrazów  Die was - padie/c (Boże do p o ­
móż) tak  nazwana, k tó ra  w wieku X V I  należała 
do E ustachego  W ollow icza podkanelerza  W .  X. 
lit., a następnie  s taw szy  , się własnością  Paca ,  u- 
piększouą zos ta ła  w spaniałym  budow y gotyckiej 
zamkiem. O d roku  1831 Raczki i D o w spuda  prze­
szły na w łasność  rządu, następnie da row ana  zo­
sta ły  jenerałow i Sulima. Raczki miasto rolrie, ma 
dom ów  143, ludności zaś 2069 głów, w tej liczbie 
ży dów  1446. K to  ty lko  miłuje swój kraj i chce 
poznać pamiątki jego, ten koniecznie p rzypa trzyć  
się winien choćby  gruzom pięknego ra tu sza  R a ­
czek i wspaniałego zainku D ow spuda ,  oraz polu- 
bować się ich położeniem uroczem i okalającym  
zamek parkiem. Rzeczka R ospuda , nad k tó rą  to 
miasto leży, o mil dwie ztąd  w p ad a  do jeziora te­
goż nazw iska j  rzeczywiście,w raki czyli ra czk i  ma­
łe obfituje.

Hakalurzewo  założone w  r. 1651, wraz z fo lw ar­
kami G arbaś, N o w opo l i Siekierowo było w  osta­
tn ich czasach w łasnością  Stefana Ho racz ł o ,  po 
k tórego skonie, stało się posiadłością  Kierglewi- 
cza i J a n a  H oraezko. Kościół tutejszy z drzew a 
w r. 1775 w ystaw iony, r. 182 i przez Cieinnołoń- 
ską  w dow ę po m arszałku pow. sejneńskiego wy- 
res tau row any  został. Miasteczko to sk łada  się ze 
10,1 dym ów , w  k tó rych  mieści się chrześcijan 182 
i żydów  736. Mieszkańcy trudnią  się rolnictwem, 
D o b ra  Bakałarzew o posiada ją  lasu dziesiatyu 
1,080.

Filipow , s ta rsze  miasto od Bakałarzew a i R a ­
czek, dnia 8 września  1570 r. o trzymało od króla 
Zygm unta  A ugusta  p raw o magdeburgskie, który 
w ystaw ił tu kościół i w g ru n ta  uposażył p ro b o ­
szcza r. 1571; w ro k u  1838 zaś świątynia  ta  ko­
sztem parafian w y res taurow aną  została F ilipów 
pamiętny je s t  urodzeniem w  roku  1608 Andrzeja 
W iszow atego  uczonego arjanina, oraz porażką Gą- 
siewskiego W incentego hetm ana polnego litew ­
skiego; ten bowiem ostatn i w sp ar ty  posiłkowemi 
hufcami T a ta ró w  krymskich, roku  1656 pod wsią 
P ro s tk i  zniósł Szw edów  z B randeburczykam i pod 
dow ództw em  hrabi de W aldeck wojujących, wzią­
wszy w niewolę xięcia Radziwiłła  B ogusław a i 
wielu jenera łów  szwedzkich; za co mszcząc się nad 
nim Szwedzi, g d y  się dowiedzieli, źe Tatarow ie  
/.bogaceni łupami opuścili L itw inów, napadli  przy 
jeziorze Stabo pod  Filipowem na Gąsiewskiego i 
rozproszyw szy  jego  wojsko, wielu jeń có w  sw ych  
odebrali. Ludność  m. F ilipow a w ynosi 2457 głów, 
w tej liczbie żydów  745.

G dy  ju ż  Filipów by ł miastem, o milę ku pó łno ­
cy na  pograniczu pruskiem i krańcu ówczesnego 
leśnictwa przełomskiego tw orzyło  się nowe m ia­
steczko Przeroila  zwane, w którem zbudow any  był 
kościół z drzewa, pod wezwaniem N arodzenia  M. 
B,, lecz pleban nie miał żadnego funduszu na u trzy ­
manie się i żywił się z ofiar parafian. Zaradzając  
takowej potrzebie, k ról Z ygm unt A ugust p rzyw i­
lejem z dnia 21 m arca 1571 r. nadał xiędzu Szy­
m onow i B orkow skiem u ówczesnemu plebanowi 
tutejszemu i jeg o  następcom ziemi w łók sześć i 
w miasteczku placów sześć z ogrodam i na poświa- 
tne, tudzież w miejsce dziesięciny przyda ł  opłatę  
na rzecz p lebana z każdej włóki miejskiej i z sioł 
ku tem u miasteczku przyległych K rzyw ej woli 
(dziś K rzyw ulka)  i sioła d ok to ra  Sieprcza, po g ro ­
szy 2; nad to  dozw olony mu został w stęp  do jezio­
ra  Ziuna i rzeki dla łowienia ryb  siatką d robną  al­
bo w ędą  we środę, w piątek i w sobotę, na  jego 
ty lko  w łasną  potrzebę; co wszystko podać  mieli 
plebanowi dworzaniu Jakób  L askow sk i i leśniczy 
przełomski W ojciech Radzimiński. Za co król o- 
bowiązał plebanów: „ jako  słudzy onego kościoła 
powinni będą  w szelaką pilność w tern mieć, ja k o ­
by chw ała  Boża ustawiczna w onym kościele nie 
us taw ała ,  a za nas i za wszystkie chrześcijaństwo 
m odły  działane b y ły .11 T a k  urządzonem u miastu

(4) Za Augusta l ig o  dnia 9 listopada 1703 r. ustano­
w ione tu zostały targi tygodniow e, za x ięztw a zaś war­
szaw skiego dozw olono 6 jarm arków do roku. Pac za­
ło ży ł tu w roku 182*2 fabrykę obrusów  i serw et, która 
do r. 1830 istniała.

Stefan B a to ry  dnia 23 lis topada  r. 1576 nada l  p ra ­
wo magdeburskie, oraz herb  wyobrażający  lw a za 
kra tą , a król A ugust l ig i  dodał proboszczowi dnia 
9 grudn ia  1698 roku. na prośbę  xiędza Jerzego 
Liskowskiego, 2 włóki gruntu. O d tą d  ju ż  Przero­
sła zwać się zaczęła Przerosi. G dy d aw n y  kościół 
od  starości zru jnow ał się, roku  1825 kosztem sk a r­
bu i parafian w ystaw iony  został now y z drzewa, 
za summę rs. 2040. Miasto to łiczy dom ów  198, 
ludności zaś 1S -7, w tej liczbie ż y d ó w 1131. G dy 
t r a k t  przechodził z Grodna do K ró lew ca  przez 
Raczki, Bakałarzewo, Filipów i Przerosi, wówczas 
wszystkie  te cztery miasta były  handlowne, zw ła­
szcza Raczki, do wzniesienia i wzbogacenia k tó ­
rych  wielce się przykłada! Pac; lecz obecnie mała 
część chrześcijan trudni się rolnictwem, żydzi zaś 
przem yślają  przemycaniem tow arów  z P russ .  P rz e d  
r. 1795 cztery te miasta należały do powiatu g ro­
dzieńskiego w ojewództwa trockiego.

Prze jrzaw szy  wsie i miasta Podłasian  i Rusinów, 
przypatrzm y się teraz ich życiu i obyczajom. Po- 
dlasianie tutejsi, j a k  w ubiorze i mowie, tak  i w o -  
byczajach, nie wiele się różnią od M azurów ; szla­
chta  czynszowa nosi kapotę  najczęściej zielonego 
koloru, włościanie zaś przenoszą kolor grana tow y 
lub jasno-szary , na nogach bu ty  noszą. W esołość, 
śpiew, taniec i zbieranie się na ja rm ark i ,  częsta pi­
ja tyka .  a obok tego wszystkiego pobożność nie- 
zmyślona, są  nieodstępnemi przymiotami Podia- 
śian. Mieszkańcy części północnej, w śró d  lasów  
osiedli, zowią się Paszczakam i— i są  zręczni do de­
fraudacji drzewa lub tow rów, tak  j a k  M azury.

Związki małżeńskie rozpoczyna swat, zw anv tu 
dziewosiębein, k tó ry  udaje  się do rodziców oblu­
bienicy z zapytaniem, czy się zgodzą oddać  sw ą 
córkę za rajonego przezeń chłopka; a gdy  otrzym a 
zadaw alu iającą  odpowiedź, powtórnie, zwykle we 
czwartek, przybyw a z konkurentem  i w ó d k ą  do 
dom u oblubienicy, jgdzie, po uczęstowaniu całej 
drużyny , odbyw ają  się zaręczyny, po k tó rych  
w  nas tępną  zaraz niedzielę w ychodzą  zapowiedzi 
kościelne.

Po  dru giej zapowiedzi w ybiera ją  się d ru żb y  i 
d ru eh n y  oraz swaehna.

W  przeddzień ślubu, zwykle, w sobotę, zap ra ­
szają się sąsiedzi do domu narzeczonej do wicia 
wianeczka, gdzie zasiadają  około stołu nakrytego, 
na k tórym  stoi korow aj czyli placek pszenny w ka­
linę i różne ozdoby z ciasta przybrany , oraz k ru ­
pnikiem i w ódką  obstawiony. Zaczyna się tedy  
uczta, w czasie której weselnicy śpiewają: 

„Zażądała Marysieńka 
Kalinowego wianuśienka,
I posła ła  inatuleńkę 
Za Dunaj po kalineńkę.

Matuleńka przyjeżd/.aje,
Czerwona kalina ugaszaje.

T v  kalina, ty malina,
Czemużeś taka nierodliwa,
Mojej córeńce na wianeczek  
D o kościołeczka na raneczek?

Jam kalina je s t  rodliwa,
T w oja córeńka n ieszczęśliw a /1

Piosnka  ta pow tarza  się dla każdej osoby  z r o ­
dziny narzeczonej ze zmianą w wierszu trzecim: 
,.I posłała  ojozuleńka lub bratuleńka i t. d .“ G dy  
już dla w szystkich  osób odśpiew a się, wówczas 
zw ro tka  do narzeczonego następuje:

„Z ażądała Marysieńka 
Kalinow ego wiamisieńka,
I posłała Stasiuleńka  
Za Dunaj po kalineńkę.

Stasiulenek przyjeżdżaje 
Czerwona kalina zakwitaje.

T y kalina, ty  malina,
Czemużeś taka je s t rodliwa,
Mojej M arysieńce na wianeczek  
Do kościołeńka na raneczek?

Jam kalina je s t  rodliwa,
Tw oja M arysieńka jest szczęś liw a /’

W  dzień ślubu, znow u wszysczy godow nicy ze­
brani do domu rodziców narzeczonej, okalają  ta- 
kiź stół i po uczęstowaniu się wzajemnem, wstają: 
w ów czas dziewosłąb bierze narzeczonę za rękę 
p raw ą , s tarszy drużba  zaś za lewą i tak  obchodzą 
stó ł czyli korowaj, p rzyklękając na rogach; po- 
czćn: śpiewają:

„Czas, Marysiu, czas,
Godzina ju ż , żebyś 
Pana ojca przeprosiła,
Czołem w ziem ię uderzyła,
Sw oje przyjaciele p ocieszyła ,
Najśw iętszej Panny nie zasmuciła."

Po tej eeremonji dziewosłąb nuci:
„Hej! siadaj, siadaj moje kochanie,
N ic ju ż nie pom oże tw oje płakanie, «



Nic nie nada, nie pomoże szlochanie,
Stoją w wozie konie pozakładane."

N a tę zw rotkę narzeczona odpow iada  nucąc: 
„Nie będę jeszcze siadała,
Bom panu ojcu nie dziękowała.
Dziękuję ci, panie-ojcze,
Wychowałeś innie jako dziecię,
Trosk mieć nie będziesz,
Gdy-mnie pozbędziesz."

T o  sain-o narzeczona śpiewa do matki, poczein 
cale grono udaje  się do kościoła z grajkiem, k tóry  
przez całą d rogę  siedząc naw ozie  skrzypi przy  to ­
w arzyszeniu  bębenka. Po  ślubie godow niey  u d a ­
ją  się po drodze do najbliz’szej gospody, w  której 
s tanąw szy  pan młody z dziewosłębem naprzetnian 
wyśpiewują:

„Pytam cię, starszy swacie,
Gdzie gospodę dla nas macie?
—Mamy, mamy upewnioną,

Gdzie pannę młodą ustrojoną 
Za stolikiem posadzono,
Miodem i winem upojono."

P o  u r a c z e n iu  s i ę ,  w  m ie j s c e  m i o d u  i w ir ia ,  w ó d ­
k ą  l u b  a r a k ie m  z w o d ą  g o r ą c ą  ( k t ó r y — t o  tr u n e k  
z o w i e  s i ę  u  j e d n y c h  h e r b a t ą ,  u  d r u g i c h  z a ś  p o n -  
Czein), c a ł y  o r s z a k  j e d z ie  d o  d o m u  r o d z i c ó w  p a n ­
n y  m ł o d e j  n a  o b i a d ,  p o  k t ó r y m  p r z e p r o w a d z a j ą  
s i ę  d o  d o m u  p a n a  m ł o d e g o ,  g d z i e  s u t a  w i e c z e r z a  
z k o r o w a j e m ,  n a  i c h  p r z y b y c i e  z a s t a w i o n ą  b y w a .  
T u  juz’ p i e r w s z e  m i e j s c a  u s t o ł u  z a j m u j ą  n o w o ż e ń -  
c y .  o b o k  n ic h  d r u ż b y  i d r u c h n y ,  z a k t ó r e m i  s i a d a ­
j ą  g o ś c i e  z a p r o s z e n i .

Pod koniec wieczerzy odb y w ają  się oczepiny, 
k tórym  przyśp iew ują :

„Mój wianeezku lawendowy,
Zdejmują się z mojej głowy';
Zdejmują, cię gospodarze,
Śliczni, piękni, jak szafarze.
Z dej myją cię gospodynie, 
śliczne, piękne, jak lilije.

Rozpletli koski,
Na moje slozki.
Pomaleńku rozplatajcie,
Mnie głoweńki nie targajcie.

Czeinużeś mnie, matuleńku, za mąż wydała, 
Kiedym jeszcze w gospodarce nie wyrozumiała?, 

liatkaś moje utraciła,
Jam rozkoszy nie użyła,

Matulu moja! “

Po trzydniowej zwykle zabawie, gody  m ałżeń­
skie się kończą.

Pogrzeb zmarłego, jeśli był zamożnym i familja 
jego nie szczędzi w ódki, przedluz’a się do dni 3ch, 
podczas k tó rych  śpiewają się pieśni nabożne; jeśli 
zaś zm arły  Puszczali by ł biednym, to  wieś cała od­
prow adza  zwłoki jego  za wieś do pierwszego k rzy ­
ża lub figury i pow raca  do sw ych  domów; krewni 
zaś lub przyjaciele odw ożą nieboszczyka na w ie­
czny spoczynek na smętarz.

N iektórzy z Puszczaków  utrzymują, ż e d la  ulże­
nia duszy cierpiącej zmarłego, sąsiedzi pozostali 
koniecznie dobrze pić muszą i d la  tego pow szech ­
nie nic żałują, podług  możności, w ódki przy o b ­
chodzie pogrzebowym.

Odmienny je s t  nieco obraz życia Rusinów, k tó ­
rzy mieszkając w śród  ogrom nych dziś jeszcze o b ­
szarów' leśnych  dawnej puszczy grodzieńskiej, 
w oddaleniu  od drogi bitej w arszaw sko-kow ień- 
skiej i od  miast przy  niej położonych, a tein sa ­
mem od  rzeczywistych objaw ów  życia, s ta łych te­
go kra ju  mieszkańców, d o tąd  zachowali w łaściwą 
swym przodkom  ponurość  i dla tego. czy to w o- 
b jaw ach  wesołości ducha  czyli teżsmutKn, zawsze 
swój wyraz i p iosnkę nastra jają , na nutę żałosną. 
Rolnictwo dla Rusina je s t  przemysłem postępo­
w ym  z potrzeby wynikłym, łeezsm olars tw o, dzieg- 
c iarstwo i k łusownictwo s tanow ią  właściwe tego 
ludu zatrudnienie z zamiłowania dziedzicznego w y­
nikające; dla tych trzech rodzajów  przemysłu, 
zwłaszcza.dla polowania, chętnie narażają  siena  tru ­
dy i bezsenne nocy. Sposób  jeżdżenia je s t  tu na­
rodow y; nie zaprzęgają koni w brykę i w dyszel, 
lecz najczęściej pojedyńczo w hołoble i duhę  czyli 
kabłąk; jeśli zaś kto chce jech ać  pa rą  koni. co b a r ­
dzo rzadko  trafia się widzie, p rzyprzęga drugiego 
konia za holoblami. Z tąd-to  drogi tutejsze sąw ą z -  
kie i d la  polskich bryk lub powozów bardzo  t ru ­
dne do przebycia. W  miejsce bryki, używ ają  tu  
zwyczajnego wozu lub kałamaszki.

Mężczyźni noszą sukm anę z samodziału siwego, 
za kolana na pół łokcia d ługą, w kształcie su rd u ­
ta  zszytą: k lapy kieszeniowe z przodu i z ty łu  i

mankiety u rękaw ów  obszyte  są  czarną bawełniar 
ną tasiemką, z takiejże tasiemki l ż  pętlic p rzy  gu ­
zach z czarnej kości, po obu stronach  piersi po 6 
w rząd przyszy tych  i zawieszonych, dopełniają  
zwierzchni ubiór. Spodn ie  z takiegoż sukna j a k  i 
sukm ana n a ła p c ie  łykow e w y ło ż o n e ; furażerka 
z sukna  czarnego z daszkiem lakierowanym . Zi­
m ow ą po rą  na ten ubiór w k łada ją  płaszcz sam o­
działowy z peleryną.

K obie ty  mają  spódnice z płócienka konopnego 
różno-kolorowego, w szerokie pasy' podłużne; z i­
mą noszą takież wełniane. Z wierzchu przyw dzie­
wają, przyjació łkę, to jest sukm ankę z sam odziału  
siwego, nakształt  kozak iny fa łdow anąi  zaopatrzoną 
w troczek czyli pasek z tegoż sukna, czarną tasiem­
ką oblam owany, k tórym  się spinają dla nadania  
sobie wdzięczniejszej talji. Zamożniejsze noszą 
przyjaciółkę z sukna cieńkiego. T a k  dziewczęta 
j a k  i mężatki p o k ryw ają  głowę chustką  wielką 
wełnianą kolorow ą, uk łada jąc  j ą  w kształcie za- 
woju; na  nogach pończochy białe, latem niciane, 
zimą wełniane i trzewiki skórzane płytkie bez o b ­
casów.

Chociaż Iiusini są mniej zamożni od M azurów  i 
Podlasiau , gody  jednakże  tnalżeńskieodbyw ają się 
tu  z niemniejszą okazałością i hojnością. Młodzie­
niec upa trzyw szy  dla siebie lubą dziewczynę, p rzy ­
biera śmiałego i w ymownego sw ońkę, to  je s t  swa­
ta, pod przewodnictwem którego wchodzi do d o ­
mu rodziców oblubienicy, p rzynosząc 7. sobą b a ­
ryłkę kilkogarncową wódki, spory  bochen chleba 
i miseczkę soli, oraz obrus.  N a takie odwiedziny 
p rzybyw ają  zarazem ciekawi najbliżsi sąsiedzi. Po 
przywitaniu  słowem  : .,Niech będzie pochw alony 
Jezus  C h ry s tu s ,"  sw ańka  rozwija swój d a r  mowy 
przed rodzicami dziewoi, nie szczędząc pochw ał 
d la  protegowanego przez się konkurenta , k tóry  
tym czasem ustaw iw szy  na stole obrusem p okry ­
tym  baryłi ę z w ódką, chleb i sól, siada za stołem 
i oparłszy  głowę na dłoniach, w głębokiem  milczę, 
niu oczekuje swego błogiego losu i d rap iąc  się nie­
kiedy w głowę, swą niecierpliwość i t łumiący się 
w sercu ogień miłości hamuje. Gdy ju ż  św ań k a  
trafi do przekonania rodzic ów i uzyszcze ich s ło­
wo przyzwalające w yjść  córce za sw atanego m ło­
dzieńca, wówczas ci p row adzą  j ą  za ręce przed 
zniecierpliwionego konkurenta , zapytu jąc  go: „ k a ­
że bratku ty  chotieł naszu doezku za żonu?." któr 
ry  odpow iada :  „ ta k ;"  poczem rodzice mówiąc: 
„ B o h  z wami!" sadzą  córkę przy nim. Wówczas, 
młodzian w kłada  na palec oblubienicy obrączkę i 
następnie częstuje wszystkich  sw ą w ó d k ą  i chle- 
bem: przyczem śpiew y słyszyć się dają . G dy  ba­
ry łka  wypróżni się, narzeczona n a p e łn ia ją  pszeni­
cą lub żytem i pok ryw szy  białą.serwetą, porzuca 
zwierzchu kilka gałązek ru ty  zielonej,; co w sz y s t ­
ko służy na wynagrodzenie, swańee za jeg o  po śre ­
dnictwo,

W  czasie ogłaszania zapowiedzi kościelnych, n a ­
rzeczona z domowetni za trudnia  się w yrabianiem 
pasków  z wełny kolorowej na łokieć długich i ka- 
w alków  płótna na łokci 2 długich; co w szystko  ma 
posłużyć na po d a ru n k i  dla drużb, d ruchn  i m uzy­
kanta: nadto  przyrządza  się m nóstwo gąsek  czyli 
kukiele.tr z mąki gryczanej do rozdania  dzieciom 
wiejskim przy wyjeżdzie z dom u do ślubu. 
W  przed-dzień ślubu, narzeczona w łasną ręką  
przysposab ia  z mąki żytniej razowej korow aj czyli 
bochen chleba półtora  łokcia średnicy mający, u- 
bierająo go z wierzchu ciastem pszennem w kształ­
cie kw iatów  i aniołków.

w  4  zieńślubu, rano, narzeczona w obecności 3eh 
drużb i zgrom adzonych na piecu ciekawych dzie­
ci wiejskich, zasiada  na dzieży chlebnej do ucze­
sania sw ych  w łosów  i gdy  j e  rozpuści,  każdy 
z drużb  obecnych  po kolei pociąga po kilkakro­
tnie po włosach szczotką w kształcie pędzla m u­
larskiego zrobioną, poczerń ostatni d rużba rzuca 
szybko szczotkę na piec pomiędzy dzieci, k tóre 
podnoszą krzyk wrzaskliwy, za co narzeczona 
wdzięcznie się uśmiecha figlarnemu drużbie, gdyż 
ten krzyk je s t  przepowiednią błogiego pożycia 
w zamierzonem małżeństwie, a następnie po w sta ­
wszy z dzieży, sam a ju ż  sp la ta  rozczesane w łosy  
w warkocz i okręca go na około g łowy, k tó rą  na­
k ryw a  dużą chustką  wełnianą pąsow ą w guście 
wschodnim , uk ładając  końce z przodu  w węzeł i 
ten ru fą  ubiera; resztę zaś tualety  swej dopełnia, 
zwykłem świąteeznem ubraniem.

;Dokończenie n a s tą p i)
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W  dniu 3 (15) Lipca 1857 r. o godzinie 5ej po połu­
dniu, sprzedane będą w trybunale cywilnym.w W ar­
szawie w wydziale lyin w drodze działów DEBRA IY~ 
CMLifti, składające się z miasta, oraz wsi Pasieki BU­
DZYNIA i nomenklatury Sokołowek. Rozległość tych 
dóbr wynosi włók 81, morgów 6, prętów kwadr. 150 
miary nowo - polskiej czyli dziesiatyn 1248 w glebie 
pszennej, w których mieści się lasu sosnowego i dębo­
wego dziesiatyn 134. Budynki w dobrach tych po więk­
szej części murowane w stanie dobrym, są również 4ry 
wiatraki i cegielnia. Znajduje się oraz fabryka cukru 
Walentynów, czynsz na rzecz dominium płacące. Oprócz, 
gospodarstwa rolnego są gotowe dochody z czynszów: 
i z propinacji bardzo korzystnej. Vadium rsr. 3000,. 
Licytacja rozpocznie się od summy rsr. 135,101 kop, 
70. Bliższe objaśnienie powziąść można na gruncie, or 
raz u Teodora Łąckiego patrona trybunału, w Warsza­
wie pod Nro 1776 zamieszkałego, jak niemniej w kan- 
ccllarji pisarza trybunału wydziału Igo w Warszawie 
pod Nro 549. '  (Nr 2 5 7 . -3 . )

PRZYJECHAŁ! DO WARSZAWY
Borowski Edw. obyw. 

z Mławy nr 5.85, Brzozo­
wski Konrad ob. z Wyle- 
zina nr 414, Chociszewski 
Wład. ob. z Zaborowa nr 
585, Czaplicki Ludw. ob. 
z Kowalęwka nr 584, Hou- 
vald Lucjan ob. z guber- 
nji Mińskiej nr 584, Le- 
fetrre Romuald ob. z Kieł­
pina nr 389, Zienkiewicz 
Jan ob. z Kowna nr 001, 
Jarociński Jan ob. z Pary­
ża nr 550, Pieniążek Stan. 
ob. z Krakowa nr 634.

dująęy w Kommissji Rzą­
dowej Sprawiedliwości do, 
Niemiec, Blumer Jan ob. 
do Osin, Hryniewicz Jan 
ob. do Mohylewa, Lasocki 
Ign. ob. do Hrubieszowa, 
Malewski Fel. ob. do Kut­
na, Pruszyński Mieczysław 
marszałek szlachty do Ży­
tomierza, Walewski Lud. 
ob. do Paprotni,- Zamoy­
ski And. hr. do Grójca, 
Brzozowska Teofila obyw. 
do Paryża, Baceuoiczowa. 
Karolina żona radcy stanu 
do Krakowa, Starzyńska 
Izabella ob. i Trembicki 
Alex. oh. do Paryża, Z a ? 
biełło Kazim. radca stanu, 
do Karlsbad.

WYJECHAŁ! Z W A RSZA W Y .
Hr. Skarbek tajny radca 

dyrektor główny prezy-
— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela­

zną osón 207, wyjechało 445.
— W  dniu wczorajszym statkiem parowym Narem- 

przypłynęło osób 15, a statkiem Płock osób 107, dziśf- 
statkiein Narew odpłynęło osób 39, a statkiem Płocki 
osób 148.
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dnia 3'^ł.ipca 1857 roku. 1

żądano j p lace t.
t t  0  II r  t  y.

P .i ł- i in p e r ja ły  l - o s s y j s k i c .............................
D ukaty liolleuderskie nowe w a ln e  .

P  » |i i r r y.
O bli. sk ar . (4®/„> za  1 0 0  r s . (o p r ó c z  k u p .)  
B ile ty  skarbu  K r ó le s tw a  P o lsk ie . ( i % 5% )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia le  !1 o k resu  (o p ró cz  

kup am i) (4 % )  . . za 100 z ip .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe . 1II o k resu  (o p ró cz  

k u p on u ) (4 % )  . . . za  15 r s .
O b lig a c je  c z ą s tk o w e  na 5 0 0  z ł .  (o p r ó c z  

k up on u ) ( 4 % )  . . . . . .
C e r t . banku na ob i. c z . l i t .  A  na 3 0 0  z t .  

„ „ l i t .  li . na 2 0 0  z t .  b e z  p roc.
„ „ „ p r o c e n to w e .( 3 % )

D o w o d y  K om . C eiitr . L ik w iii .  za 100 z ł .  
N o w a  r o s s y js k a  p o ż y c z k a  z  roku 1 >44  

op rócz  kuponu ( 5 % )  . . . .
„ „ . „ z roku 1855

O bligi W s p ó łk i Ż e g lu g i P a r o w e j  w  K ró le­
s t w ie  D olsk iem  ( 5 % )  za  r s . 7 5 0

W e n i e *  dnia a U. m.

Ks. | k o p .)  H s. I kop

85

14

105
106

7 4 2

167,

47

53

54
54

S0

B erlin . .

Gdańsk

Hamburg, . 
L on d yn  
M osk w a  
P e tersb u rg

P a r y ż  . .
n *

W ie d e ń  . 
W r o c ła w

100 T a l. 
100  T a l. 
1 00  T a l. 
100  T a l. 
3 0 0  11,Mk.
1 P t . S t. 
100 R s. 
100 R s. 
100 R s. 

3 0 0  Fran. 
3 0 0  Kran. 
I 40  7.1. R. 

1 0 0  T a l.

2 M- 
k. t. 
2 M . 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M; 
k. Ł.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

93 j 60 9 3  37  V

141
6 i

9 8  i  

9 8  I

91

90:
2 6

25

7 0 ,

8 0

W a r to ś ć  kuponu b ie ż ą c e g o  od ob i. sk a r . R s. 1 k op . 3 1 '. (
od l i s t ó w  z a s ta w n y c h  k op . I s/ ,  

od n o w e j r o s s y jsk ie j  p o ż y c z k i R s. 1 kop, 42  * a

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Faust.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: P ani kaszte la ­

nowa. Próba strza łu . P iękna m łynarka . — Jutro: 
l s z y  raz kro toehw ila  Dzień nieporozum ień.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p t jk  P ik , u lica  
M iod ow a Mer 4 7 9 -

W Urukarm J . U a ^ r a .  W o ln o  d r u k o w a ć . —  W a r s z a w a  dnia 2 2  C z e r w c a  ( i  L ip ca ) l» 5 7  r. —  S ta r s z y  c e n z o r , F  & o b łe s * c z » to .łi i .


